
N'° 294. R O K  1840

Pism o to w ychodz i  codzienn ie  oprócz n iedzie l  
św ią t u ro czy s ty ch  w  d ru k a rn i  S ta n is ła w a  

Gieszkowskiego.

Imiona R z y m s k i e  

Jutro W iktoryi P .

W T O R E K  22 GRUDNIA.

Zaliczenie ni Irzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pejedynczy 

groszy dziesięć

Imiona S ł a w ia n s e i* .  
Jutro  Sławomira.

i  Z E T A  K R A K O W S K A .

OBSEliW ACY E M ETEOROLOGICZNE.

Dzień

godzins.

Barometr 
do 0° heaumn- 

ra w miarze 
Paryzkiej

Stopnie
zimna
podług

Beanmura

Psycho

metr
W i a t r Stan Atmosfery

Zjawiska 
napowietrzne i ró żn t 

nwagi

6
21 2 

10

27” C’’ 266
7, 559
8, G73

— 5, 0)1, 26
— 3, 2*1 3„
— 6, 1 1 ,  11

ZPn Zachodni średni | Pochmurno 
Zaehodni średni | ,,

Zpn zachodni średni Pogoda z Chmurami
Śnieg 

Zorza Północna

Wiadomości krajowe.

IŁ B A  IŁ Ó W .

N ro  7460 I) . S.
S E N A T  R Z Ą D Z Ą C Y .

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  jego  Okręgu.

Gdy kuźdy uzyn przynoszący choćby naj
mniejszą ulgę w nędzy pogrążonemu bliźnie* 
mu; nie już  tylko wewnętrzne zadowolnienie 
W sercu cnotliwego człowieka n b u J z a , nie 
nadto dobro ogółu podnosi, gdyż tylko przez 
piękne czyny ludzkość naprzód postąpić mo
ż e ;  Senat zostający w przekonaniu iż odpo
wie życzeniom obywateli i mieszkańców mia
sta Krakowa, wyprzedzać się nie dającym tam 
gdzie idzie o pizyniesienie ulgi ludzkości, 
gdy im tastręczy nową do tego sposobność, 
w zyw ając ,  eżeby w zamian przesełania bile
tów z powinszowaniem Nowego Roku, ze
chcieli składać pieniężne oliary n a  korzyść 
b iednych , których liczba w obecnej po
rze  roku trudniejszej do zarobkow ania  i 
wymagającej większych do utrzymania się 
Wydatków, zwykle się powiększa, zachę
ca, W a s i  wzywa Obywatele i mieszkańcy raia- 
*ta K rakow a , ażeby każdy podobnie jak  to

roku przeszłego ju ż  uczyniliście, niósł w edle  
możności sw ej, ofiarę pieniężną ku wsparciu 
biednych, zarówno tych których nęd^a je s t  
jawną, jako też  tych, których nieszczęście je s t  
podwójne gdy im objawić swych potrzeb nie 
pozw ala , do odbieran'u których to sk ładek  
P .  Pissarzewskiego Sekretarza D zienn ika  
Głównego Senatu w godzinach przed-obieunic i 
w biórze Sekretaryatu a po południowych w 
mieszkaniu jego pod L, 202 przy ulicy Grodz
kiej na drugim piętrze npoważnia. Summa 
z tak złożonych składek zebrana, po Nowym 
Roku pomiędzy osoby których położeń.e oka
że się być najsmutniejszem w stosunku ich 
potrzeb i zgromadzonego funduazu rozdzie
loną zostanie,

K raków  dnia 20 grudnia 1840 r.
Prezydujący

SCHINDLLft.
Sekre ta rz  Jlny Senatu, 

D a r o w s k i .
Sekr.  D. K. Senatu, 

Nowakowski.

T o w a r z y s t w o  S t r z e l e c k i e
Krakowskie

ma honor zawiadomić szanownych Akcyonary- 
uszow, iź dopełniając swoich zobowiązań, odbę
dzie w dniu 31 grudnia 1840 r .  na sali W*
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Knotza o godzinie 7 wieczorem, w cbec JW . 
łs j&missarza rządowego i komitetu, trzecie lo
s o w a n i e ,  według planu pizeznaczonych do u- 
morzeniu obligacyi.

Okohczoość t ę  pragnąc ogólną uprzyjemnić 
zabawą i chwilę przesilenia Roku starego na 
nowy, wjliczneir gronie i dobranej harmonii prze
pędzić, daje  w  wilią N o w e g o  R oku B A Ł  
którego bliższe szczegóły, później oddzielnemi 
afiszami ogłoszone zostaną.

M kduilości zagraniczne.

—  P eie tslarg  25 Listopada (7 Grudnia). — 
N. P an ,  2 października potwieidzil usta

wy dla 2ch oddzielnych sz k ó ł ,  utworzonych 
przy szpitaUch morskich: w Kronsztadie i
Sewastopolu, celem nsposabiania felczerów i 
uczniów aptekarskich potrzebnych dla m ary
narki cesarskiej. Kształcenie młodzieży w 
tych szko łach , ma być głównie kierowanetu 
W ten sposób, aby wychodzący z nich felcze* 
rowie i nczniowie aptekarscy, mogli być z 
korzyścią  użyci, tak w cza.ie pokoju * juko- 
l e i  W c« “ie  wojny, na pcmocniKÓw lekarzy, 
przy leczenia chorych i podawaniu pomocy 
ranionym w boju.

Dnia 19 listopada po południu, nad kosza
ram i pułku k«.wałergardów J .  C. M., postrze
żono gęsty dym i płomienie. P rzy tu ła  straż 
oguiowa zasiała mocny ogień w składach sia
n a ,  nad stajniami będących i stykających s . » 
s  głównym korpusem koszar. Znaczne Zapa
sy siauK i stomy, przy nie istnieniu tamże ścian 
bezpieczeństwa, i szerzące się w składach 
bIash p łom ienie , zagrażały niebezpieczeń
s tw em , tak głównemu korpusowi koszar, j s -  
kote ujeżdżalni, feelitow aki i szczwalnioin puł
kowym. Do 9tej w wieczór, skutkiem usi- 
towań straży ogn iow ej, ogień na całej prze
strzeni atłuiniony został. N. P a n ,  J. C. W . 
Cesarzewicz i i, C. W . W X żę  Michał, 
raczyli być obecnymi przy tym pożarze , aź 
do chwili przejścia niebezpieczeństwa, jakie  
groziło  koszarom i njeżdżalni. Ze dokładne 
rozporządzenia, którym winny swe ocalenie 
koszary, N. Pan w rozkazie dziennym, oświdd- 
c*yć raczył swe zadowolenie , e komendzie 
strirży ogniowej, za je j  wzorowe poświęcenie 
się, wypiació kazał po pól rubla srebrem.

— P a r  i/z 5 Grudnia. —
Posiedzenie izby. Pan Desmousseau* do 

Givre jak  już  donieśliśmy mówił o n iepra

wych spekułacysch giełdowych i żądał od p. 
Remnsat byłego ministra sprdw wewnętrznych, 
objaśnienia dla czego mianowicie trzy donie
sienia , to je s t  o traktacie lipcowym, o zao- 
byciu Beirutu i o oświadczeniu Mehmede iż 
chce poprzestać na dziedzictwie Egiptu, w 
których to przypadkach kurs renty doznał 
nadzwyczajnej zmiany, zostały spóźnione. Gdy 
pan de G u rre skończył mówić, pan T h iers  u- 
przędz ijąc p. Remnsat wstąp’! na mównicę 
i najprzód wytlómaczył źe rząd musiał wstłzy . 
mać nieco ogłoszenie wiaaomoścś o t r a k ta 
cie lipcowym; co do dwóch innych punktów 
zarzucanych przez pana G iyre ,  wnioskował 
aby wyznaczono kotnniissyę któraby przejrza
ła  re jestia  telegrafów dla przekonania się że 
zarzucane przez pana Givre spóźnienie nie 
inialo miejsca. 1/  końcu uważając niowęje- 
go za osobistą napaść na siebie, wyrzucał inn 
że ogranicza się na samej potwarzy, nie sk ła 
dając dowodów. Pan de Givre oświadczył w 
odpowiedzi, iż nie miał bynajmniej .zaminiu 
zarzucać coś panu Th iers  i że żądał tylko 
od ministra spraw wewnętrznych wyjaśoilft 
względem nieczystych wypadków giełdowych. 
Panowie Remusat i Vivien wystąpili nastę. 
pnie jeden po drugim nj mównicę dla odpar
cia czynionych im zarzutów, i dopełnili to 
W sposób któiy najzupełniejsze zadowolenie 
Sprav.il w całej izb ie ,  i uie spowodował p 
Givre do dalszych odpowiedzi. Potem osta
tnie paragrafy adresu zosttly  przyjęte i przy
stąpiono zaraz da .gto.JWai.ia względem ca
łego  ad resu , które dało następujący rezultat" 

L iczba głosujących . . 408 .
Koniecznie większość . 205.
Z ł edresem . . • f . 247.
Przeciw edresowi . . . PGJ.

Następnie łosein mianowano wielką de- 
r »tacyę która ma oddać królowi uótes 
izby.

— Dnia  5 Grudnia. —
Jenerał M o n t h o lo n  n ap i s a ł  do ministra 

wo jn y  n a s t ę pu j ący  l ist :
jtGytadella ł łam , 1 grudn .a  1840. Pitni# 

m arsza łku! Cesarz Napoleon powiedział do 
F rancy i ,  że moje usługi na wyspie S . H ft' 
leny tak wielkiemi były dla niego, jakby pie
czołowitość synow ska , i m i a n o w a ł  mię j e 
dnym z wykonawco w swe t e s t a m e n t u ;  wię- 
cej  jeszcze uczynił, chciał on alTyuii infał ł ro-  
gi zaszczyt przyjęcia ostatiiiego jego tchnie
nia i z Kuknięcie inn powiek. Udać się jako  
Łęólewski kommisSnrz na wyspę S. Heleny, 
była to ła s k a ,  której * wielkim inoim żalem 
nie mogłem żąd ać ,  bo nigdy nie zbliżyłem



się do tronu. Ala towarzyszyć śmiertelnyin 
swłokom Cesarza do ich ostatniego schroeće- 
oia, od chwili, w  której wrócone zostaną 
ziemi f rancuzkiej,  było to prawo o ktrve do- 
bijałbym się g j j  byn; był w olnym , a jako 
Więzień b liga .n  o nis jako  o laskę. Mieod- 
mawiaj pan tego, panie m arszaiLn , moim poł- 
iiym uszanowania i usilnym prośbom , pozwól 
mi pao wypełnić tę pobożną dziecięcą powin
ność; ! kład m w ręce pańskie przysięgę;, że 
to sarna uczucie honoru i wierności, które 
mię na wyspę S. Heleny poprowadziło , kto- 
re  mię tam trzymało dopóki żył C esa rz ,  które 
Ijiię wyrzuciło na brzegi B oulog^e, odprowa
dzi mię na powrót w mury twiejfdzy Hann, 
gdy skończy się uroczystość pogrzebu Co. 
sarza. zostaję i t. d.

(podp.) Jenerał Moniholon.

—  Dnia 7 Cruduia. -r-  
l iz ą d  ogłasza następującą te tegrafierną  

depeszę z J? jonny 5 grudnia: iiPjdprefekii
do ministra spraw wewnętrznych:« Postano
wieniem rejencyi z dnia 30 listopada, udzie
loną  została amnestya za wszystkie polityczne

rirzejtępstwe i wykroczenia', k tóre od dnia 19 
ipca 1837 roku popełoione zostały. Z b iego
wie karlistowscy, tymczasowo w yjm ują się 

naczelnicy cywilni i w ojskow i, oficerowi1.  i 
duchow ni, po złożeniu przysięgi otrzymali 
pozwolenie powrócić do Hiszpanii przez \ a -  
ąuer; i Caufranc.

Giełda  7 Grudnia. Dziś ogłoszoną była 
im giełdzie następująca depesza telegraficzna 
z Uwagą, że tylko do Lyonu doszła te leg ra
f e m ,  a stamtąd or.usiałi. być z powodu mgli
stego powietrza sztofetą do Ifaryża odesłaną: 
•Marsylia 4 grudnia (A lexjndrya 26 listopa
da). Konsul jeneralny do ministra spraw za 
granicznych. Po długiej korespondencyi m ię 
dzy kommodoreni Napier i ministrem spraw 
zagranicznych Mehineda Alego, vice-k.'ól po- 
Btanowil poprzestać na dziedzic tr ie  Egiptu, 
otleslBĆ flotę i opuścić Syryę. T a  depesza 
nie sprawiło spodziewanego wrażenia , bo w ie
dziano z angielskich dzienników ministery.il- 

.nych, że lo oświadczenie Mehineda Ali samo 
z  siebie nie położy jeszcze końca nieporo
zumieniom , albowiem Meluned Ali z pojęciem 
dziedzictwu, może łączy najwyższą niezawi
s łą  władzę. Kenta jednak podniosła się nieco.

-■ Londyn 5 Grudnia. —
W  W oolwich ciągle trwa ładowanie na o- 

k .ę ta  dział i innych zapasów wojennych do 
Fortsmoutli , skąd wielkiemi statkami odsyła
no są  do S jry i .  W  arsenale Woolwich co

dziennie zwiększ? się liczba robotników, tak, 
ż i  mimo ogromnych z. pa i /w  jakie  orf kilku  
miesięcy do Chin i Syiryi postśtte zosCafy, 
więcej znrjdisje' się tam obecnie raateryaiów 
wejećnych niż przy początku roku.

D onoszą z Monte "ideo 18 września: P ó -  
dług ostatnich wiadomości otrzymanych z Bua- 
nos-Ayces, zdaje sfę niewątpliwęm- być, Że 
hosas  całą prowincyą zostawił jenerałowi L a-  
vaiłe , bo zgromadził wojsko w San L os  L u -  
gd.es o parę raił od stolicy r oszańcćwał się 
w tej pozycyi. Jego  główna potęga składa 
«ię z piechoty i a r t j le ry i  w czem Lavalle jest 
słaby i dla tego nie będzie go zapewne a ta 
kował ale jeśli mu j jz d a  Lav illa odelnie do
wozy bydła, armia jego nie,, będzie się mo
g l i  utrzymać. Cały garnizon miasta składał 
się z 500- milicyi, 200 stróżów nocnych i 
500 żołnierzy liniowych, najłatwiej zatem fiam 

,ca-z! anogii opanować miasto, ale adm irał D u- 
potet nie chce nic czynić i nawet wstrzymał 
odesłanie ztąd transportu brofti p rzezaac ro -  
nego dla jenera ła  LavaIIe sprzymierzeńca 
Francyi, a nawał utrzymują źe  tenże ,  zobo
wiązał się względem poshi angielskiego pa
nik M .n d e y i lL ,  nie przedsiębrać nis przeciw 
Buenoz-Ayres podefca* gdy łiosus przeciw j e 
nerałowi Lavalla w pole wyruszy i ogołoci 
miasto x wojska. T e raz  nadeszła tu ta k ie  
wiadomość, że Froncya zaaiiastadm iraia  BaU- 
din z 6000 wojska lądowego, posyła admira
ła  Mackau z 600 tyłko ludźm i, co bardzo 
musi zmniejszyć skłonność mieszkańcuw do 
połączenia się z jenera łem  Lavallo i francu
zami. Jeśli rząd jak i  kiedykolwiek wprawił 
się w ukośne położenie , to najbardziej m o
żna to powiedzieć o Frnncyi w sprawie z rz e -  
cząpospolitą argentyńską, bo zamiast d ra 
my, widziemy tu odgrywaną ze strony Frajff- 
cyi prawdziwą dziecinną krotochwilę. Jeśliby 
śmiały przedsiębiorczy i dotychczas szczęśli
wy jenera ł  Layalle  mimo przeszkód jakie mu 
łrancnzi stawiają nie zdołał zawalić prezy
denta Kosas, W takim raz ie '  spodziewać się 
musiemy, że długo jeszcze świat handlujący 
będzie musiał nudzić się tą  oader n ierozsą
dnie prowadzoną blokadą francuzką.

R o z m a i t o ś c i .

SUŁTAN KAZAŁ S ię  BiALOWAĆ.
I uokańczenie. )

Przy dalszych posiedzeniach coraz bardzie, 
był dla mnie przystępnym i uprzejmym, a ja
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starałem się skromnie nie dozwolić zerwać 
się rozm owie, bo tym tylko sposobem mo
głem w moim obrazie nie powabnego T u rk a  
i  wielkiego władzcę, ale miłego młodego xię-  
cia przedstawić takim jakim się zwykle przed
stawia. Niekiedy żalił się on na znużenie 
ciężarów rządu, który jednak chętnieby zoo- 
sił gdyby był pewnym iż zdoła swój biedny 
Ind uszczęśliwić. Kiedy dowiedział się że 
wszyscy raęźczyznl w Prusach są  żołnierza
m i ,  i ja  także, — powiedział, że jego żo ł.  
t  ierze s ą  także, już  walecznemi i dobrze bi
j ą  się teraz w Kyryi ponieważ znale, li dziel
nych dowódzców w arcy-xięciu Fryderyku i 
kom odorze  Napier dla lego naj^ierwszem j e 
go staraniem będzie szukać dobrych dowódz
ców i oficerów. Wszystkie wyrażenia m ło
dego monarchy okazywały wysoką miłość dla 
jego ludu , niezwykłą przezorność i nawet 
dokładną znajomość spraw państwa które 
dowodziły doskonałego wychowania jak ie  mu 
udzieliłjeguojciec. Jegousiłowaniekorzyslania 
z okoliczności i stosunków w jakich ja  także 
jesscza młody i cudzoziemiec, zń im  się znaj
dowałem, aLy się wywiedzieć o stanie euro
pejskich urządzeń i obyczojów, dewbły naj.  
korzystniejsze świadectwo o jego usposobie- 
biu umyslowem. W szystko com od niego 
słyszał daje mi nadzieję szczęśliwej przyszło
ści tego kra ju ,  skoro najprzód zawik] ania po
lityczne zostaną załatwione, które teraz p rze
szkadzają  energicznemu wzięciu się monarchy 
do ukształcenia ludu i rozwijaniu się umy
słowemu ,jego poddanych. Sułtan rozumie 
nieco po frnncuzku i starał się mówić tym 
język iem ; moje tres bien k tóre zwykle m ó 
wiłem ile razy straconą w rozmowie m alar
sk ą  pozyeyę napow rót przybierał oddawał mi 
zawsze ile razy ciekawością wiedziony oglą
dał inoją robotę, Ale dość o tern; pierwsze 
posiedzenie trwało godzinę; musiałem zaprze* 
stać roboty. Było w p ó ł  do piątej burza j e 
szcze haczaia, mimo to wsiedliśmy na sta
tek . Na obiad w Bujukdereh przybylibyśmy 
wprawdzie za późno, ale tak  byliśmy napel- 
hieni uprzejmością sułtana i takwiele mieliśmy

do mówienia o tern, że dopiero po zachodzie  
słońca postrz. gliśmy jak  burza huczała, i za 
ledwie dozwoliła nem posunąć się naprzód- 
Pod Terapia , o pól godziny drogi od miesz
kania wiejskiego naszego posła, statek nasz 
przez upór przewoźnika który nie chciał nas 
pierwej na ląd wysadzić wpadł w takie nia 
Bezpieczeństwo, że o mało woły nie przewró 
ciły go. Mieszkańcy przyszli nad brzeg i  
zaklinali nas abyśmy dalej nie płynęli. Na 
koniec kilka bałwanów które  nas kaik po
kryły, więcej nauczyły naszego uporczywego 
żeglarza niż nasze rozicazy i wołania z lądu  
że czas już wylądować. Nie bez niebezpie
czeństwa wysiedliśmy na ląd. Potem poszli
śmy wskroś przemokli w ązką  ścieszką po 
górach wzdłuż morza, wśród ciągłej burzy i 
deszczu. Gdyśmy przybyli na miejsce, wszyst
kie stoły były pus te ,  ale m arszałek do.nu 
wystarał się jeszcze o cokolwiek pabi tetu 
parę kuropatw, i parę butelek szampana. W y 
piliśmy wesoło za zdrowie k ró la ,  a polem 
sułtana tureckiego.

N azajutrz z rana kiedy burza nie ustawała, 
i deszcz uczynił drogi prawie niepodobnemu 
do przebycia pnwozem, widziano trzech T u r 
ków z wspaniale osiodłanemi powodowemi 
k o ń m i , pędzących ulicami w Bujukdereh. 
W kró tce  potem powracali; przodem jechał! 
T u re k  prowadzący konia na którym umie
szczone były stalugi i skrzyneczka malarska 
z różnemi narzędziam i, za niemi pędzili w  
pełnym galopie dwaj europejczycy, zakryci po 
uszy płaszczami i jeden 2 nich miał pod pia- 
szczeni paletę a w ręku laskę m alarską  z a 
miast szpicruty, ten wyglądał zupełnie lak jak  
j a ,  a drugi tak  jak  pan T e s ta ,  dwaj T u r 
cy kończyli orszak który znowu do seraju 
jechał.

PRZYJECHALI HO KRAKOWA.
Od dnia 21 do dnia 22 Grudnia.

' Kisielewska Maryaiina ob., Jabłoński Adam oli., 
z Polski.

W yjechali z  Krakowa.
Crygowicz Józefa ob. Czaban Tomasz, do P e ł 

ski; —■■ Segetli Ludwik do Galicyi.

■Poniesienia Urzędowe*
Prawnie zajęte kosztowności, jako to; sześć 

nitek pereł orientalnych', jftęć pierścień >w 
dyamantowych, i dwie pBt wisiorków także 
dynmeutowych, będą d. 29 grudnia r. b. 1840 
o godzinie 10 z rana w Sukiennicach miasta

Krakowa pi zez publiczną lieytacy^ goto
w ą zapłatę w monecie couran t  sprzedane. 

Kraków  dnia 18 g rudnia  1840 r-  
( I r . )  W ojciech J)»iarAou>slii Koin. Sąd.

Doniesienie prywatne.
Właściciel zgubionych 6ciu kluczyków może takowe odebrać w kantorze Gazęly Krakow$łtiej»


